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Stęfan Kieniewicz 

REALIA "FANTAZEGO" 
l RZECZYWISTOSC HISTORYCZNA 

Fanfazego dzisiejszy widz odbierać może 
.trojako. W warstwie słuchowej: jako romanty­
czną feerię, która czaruje nas językiem naj­
czystszej poezji, strumieniem dźwięków, meta­
for, obrazów, językiem razpisanim na kilka­
naście głosów, w intencji swej zróżnicowa­
nych, a przecież zawsze niosących niezapom­
niane znamię Słowackiego. W warstwie wzro­
kowej: mamy tu melodramat o akcji niezmier­
nie wartkiej, którą trudno śledzić, jako że ka­
żda scena przynosi nowe perypetie, najważ­
niejsze zdarzenia dzieją się za kulisami, sy­
gnalizowane w dialogu skrótowo i aluzyjnie. 
Nie każdy widz dziś znosi romatyczne tyrady; 
nie każdy orientuje się w realiach minionej 
epoki, np. w regułach pojedynku "amerykań­
skiego". Nie każdy też zdoła się wczuć, dla­
czego chwilowe porwanie damy z. towarzys­
twa przez "Kałmuka" potraktowane jest w 
sztuce jako obyczajowa katastrofa. 

Najtrudnie.jszy jest może dzisiaj intelektual-
ny odbiór tej tragikomicznej historii. Srodowi­
sko, w którym została osadzona akcja, zapa­
dło się w nicość lat temu z górą pięćdziesiąt, 
ostatni jego świadkowie schodzg z tego świa-
ta, mało który zawodowy historyk się nim inte­
resuje, szersza publiczność doszukuje się jego 
śladów w nielicznych pamiętnikarskich wzno­
wieniach. A przecież nie sposób rozeznać się, 
o co właściwie chodzi w przedstawieniu, bez 
jakiej takiej choćby orientacji, czym było pol­
skie środowisko ziemiańskie na południowych .. 
Kresach, w pierwszej połowie XIX wieku. 

Obszar równy połowie dzisiejszej Polski 
podzielony był na trzy gubernie: kijowską, 
wołyńską i podolską. Liczył około ,siedmiu ty­
się<:y folwarków, poz9stających przeważnie w 
po1s-kim ręku;·. Kilka tysięcy szlacheckich rodzin 
majątkowo zróżnicowanych - od milionowych 
panów aż do dzierżawców na dorobku, ofic-
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jolistów i nielicznych inteligentów ~ stanowi-
ło mimo to jedną społec;zność, wielokrotnie 
skoligaconą, związaną wspólną tradycją cza­
sów przedrozbiorowych i . wspólnym dzisiej­
szym losem. Był to zaś los szczegóJny: warst­
wa, o której mowa, była panującą w sensie 
klasowym i ujarzmionq w sensie narodowym. 

Potęga rosyjskiego caratu stała na straży 
ustroju feudalnego. Milion czterysta tysięcy 
"dusz" męskich, pożostających w poddańst­
wie, odrabiało pańszczyznę dla swoich dzie~ 
dziców. Każdy z nich na swoim majątku był pa­
nem udzielnym, krnąbrnego poddanego mógł 
zakuć w dyby, lub oddać w rekruty. Posiada­
jącej szlachcie przysługiwał samorząd stano · 
wy, wiele jest o nim wzmianek w Fantazym. · 
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Powiatowy marszałek szlachty, którym był kie­
dyś Respekt, a jest aktualnie Rzecznicki, to by­
ła obieralna godność wysoce ceniona, zapew­
niająca różnorodne przywileje i bezpośredni 
dostęp do generała-gubernatora. Lecz skądi­
nąd ów samowładny dziedzic, a nawet mar­
szałek, był poddanym samowładnego cara, 
i to - gdy był Polakiem - poddanym drugiej 
kategorii. Za rządów Aleksandra l powierzano 
niekiedy Polakom urzędy gubernatorów; nie 
było to już do pomyślenia za Mikołaja l, po 
powstaniu listopadowym. Najmożniejszy z pol­
skich panów z "Ziem Zabranych" nie mógł 
być pewien, czy nie zostanie wciągnięty w po·· 
lityczne śledztwo. Jakże jest naturalny wykrzyk­
nik Hrabiny Respektowej w akcie l: "Matko 
przeczysta! Jeśli to feldjegier ... Drżę cała ... " 

CiZtery fale prześladowań przeżyło ziemiań­
stwo kresowe do momentu zrodzenia się 
Fantazego. Pierwsza, w połowie lat dwu­
dziestych, związana ze śledztwem w sprawie 
dekabrystów i Towarzystwa Patriotycznego, 
ogarnęła około trzydziestu ziemian z trzech 
południowych guberni (w tym, zapewne, i Hra­
biego Respekta). Drugą falę spowodowało 
powstanie listopadowe 1831 r. Walka zbrojna 
na Wołyniu i Podolu trwała niespełna dwa 
mi~sią.ce, ale wCiągnęła kilkaset ziemiańskiej 
młodz1eży, zakończyła się emigracją jednych, 
więzieniem lub zesłaniem drugich, licznymi 
konfiskatami majątków. Trzeci etap to "konar­
szczyzna": spisek z lat 1835-38 związany z 
ogólnopolskim Stowarzyszeniem Ludu Polskie­
go. Zrzeszył podobno do trzech tysięcy osób 
na Litwie i Rusi, toteż aresztowania były tym 
razem liczniejsze, na Sybir powędrowało pa­
ręset osób z samych tylko południowych gu­
berni. Pod śledztwem w ciągu blisko roku znaj­
dowała się i matka Słowackiego, pani Salo­
mea Becu. l wreszcie etap czwarty, rok 1839: 
kasata Unii kościelnej, przyłączonej do pra­
wosławia. Odnośny ukaz objął w południo­
wych guberniach sto sześćdziesiąt parafii, dwa­
dzieścia trzy klasztory, sto jedenaście tysięcy 
dusz. Stella wzmiankuje w Fantazym " ... jak 
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nam tutaj mnichy Greki /wzięli kościółek i pa" 
rafię, w dworku/ pasiecznym mieszka nasz 
ksiądz ... ojciec Logo". · 

O wszystkich tych przeżyciach południowych 
Kresów Słowacki wiedział dobrze, mimo że ba­
wił w Genewie, Florencji, Paryżu, oddalony o 
paręset mil, albo też - mówiąc dokładniej - o 
J?Orę tygodni uciążliwej, dyliżansowej drogi. 
Przedpowstaniowe sprawy pamiętał z autopsji, 
o bieżących donosiła mu regularnie matka za­
mieszkała w Krzemieńcu oraz przyrodnie ro­
dzeństwo Januszewskich. Kraj lat dziecinnych 
poeta miał wciąż przed oczyma; Jana Bielec­
kiego, Beniowskiego, Złotą Czaszkę, a później 
też Księdza Marka i Sen srebrny Salomei sytu­
ował w ukraińskiej scenerii. Lecz gdy nawracał 
myślą do Wołynia i Podola, pamiętajmy iż 
obserwował ów kraj z odległej, emigracyjnej 
perspektywy. Ziemiański światek odmalowany 
w Fantazym z zacięciem satyryka nie odpo­
wiada ściśle tamtejszej rzeczywistości. 

Tyczy się to szczególnie romantycznej pary 
przybyszów z zagranicy: Fantczego i ldalii. 
Postaci im podobnych, rzecz jasna, nie brakło. 
Wielu arystokratów i zamożnych ziemian z Uk­
rainy jeździło za granicę i spędzało tam długie 
lata: wśród włoskich ruin, w paryskich salonach, 
w niemieckich badach i kasynach gry. Wędro­
wał tymi szlakami cały klan Branickich, niektó­
re córki Szczęsnego Potockiego, głośna pani 
De'lfina Potocka z Komarów i j_eszcze głośniej-
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sza Karolina z Rzewuskich Sobańska, i siostra 
tej ostatniej, Ewelina Hańska, późniejsza żona 
Balzaka. Słowacki sam obcował z wojażerami 
i wojażerkami tego typu: Hołyńskimi, z panią 
Bobrową. Nic dziwnego, że myśląc o ziemiańs­
twie kresowym miał w oczach przede wszyst­
kim owych kosmopolitów, którzy dochody swe, 
czerpane z czarnoziemu, mogli obracać na ko­
rzystanie z uroków kultury antycznej lub dla 
odmiany z paryskiego zbytku. Lecz romantyczni 
owi podróżnicy_ niechętnie i w rzadkich odstę­
pach wracali do swych dóbr kresowych, chyba 
że ich przymuszał rozkaz carskiej ambasady. 
W środowisku ziemiańskim trzech guberni 
przybysze owi sprawiać mogli wrażenie egzo­
tycznego kwiecia, oglądanego z rzadka i z da­
leka. Rzeczywiste problemy tego ziemiańskiego 
środowiska rozgrywały się poza udziałem Fan­
tczego czy też ldalii. 
Główną sprężyną akcji naszego dramatu jest 

majątkowa ruina grożąca państwu Respektom. 
Motyw to dobrze znany z wielu późniejszych 
utworów doby pozytywizmu: szlachcica "wy­
sadzonego z siodła". Nie odpowiada on tak 
bardzo ściśle rzeczywistości lat czterdziestych. 
Stracił i wtedy majątek niejeden szlagon wo­
łyński czy podolski: przez utracjuszostwo, kar­
cidrstwo, w następstwie niefortunnego procesu, 
albo też rządowego sekwestru za polityczne 
sprawki. Z tekstu po prawdzie nie dowiadujemy 
się, z jakiego to powodu Hrabia Respekt "jest 
winien pół miliona w kaźnie" za co mają "tra­
dować" jego chłopów. Tak fatalne sytuacje 
zdarzały się wówczas nie często, wręcz prze­
ciwnie: robocizna była darmowa, gleba uro­
dzajna, ceny zboża rosły, zaczynała się koniu­
nktura na buraki cukrowe - ziemianie raczej 
plasowali u żydowskich bankierów swoje osz­
czędności, aniżeli zaciągali długi. Krach przyj­
dzie później, po roku 1863, w następstwie uw­
łaszczenia i następnej z kolei fali politycznych 
represji. W latach międzypowstaniowych mo­
gło się zdawać, że na wsi kresowej panuje jesz­
cze "dolce vita". 

Problem jednakże istniał, trafnie zaznaczony 
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w Fantazym, wynikał ze wspomnianej wyżej 
opozyc.,i pomiędzy klasową, a narodową sytu­
acją szachty. Ktokolwiek chciał utrzymać i ut-

- wierdzić feudalne władztwo pana gruntowego 
("pomieszczyka"), ten musiał trzymać się car­
skiego rządu, żyć dobrze z władzą, odżegny­
wać się od rojeń niepodległościowych. Kto zaś 
pragnął wskrzesz.enia Ojczyzny, ten szukać mu­
siał sojuszników dla walki z caratem, ten zwra­
cał się do ludu, obiecywał mu swobodę i ziemię 
a zatem zrzekł się swojego "państwa". Na­
wiasem mówiąc: na gruncie kresowym zrzekał 
się tego "państwa" na rzecz ukraińskiego chło­
pa. 

W sztuce Słowackiego Fantczemu - ale i Re­
spektom i Rzecznickim - przeciwstawiony zo­
staje eks-powstaniec Jan, demokrata i rewolu­
cjonista. Przeciwstawienia takie nierzadkie by­
ły na Kresach: jedni ziemianie szli na Sybir za 
konarszczyznę, inni wysługiwali się kijowskie­
mu satrapie, generałowi Bibikowi. W jednej 
i tej samej rodzinie obserwujemy kontrasty: 
Wacław Rzewuski, zwany Emirem, poległ w po­
wstaniu listopadowym i Słowacki uczcił jego 
pamięć w niezapomnianej Dumie. Brat stryje­
czny Emira, Henryk, publicznie odrzekł się nie­
podległości, w imię zasad konserwatyzmu. Inny 
Rzewuski, Florian, poszedł jeszcze dalej i za­
kończył karierę jako ober-policmajster w Wil­
nie. Ogół ziemiański starał się unikać postaw 
skrajnych: część szlachty zasklepiała się w krę­
gu rodzinnym, albo ciułała grosze, albo bawiła 
się, albo wyżywała w bałagulstwie, to znaczy w 
odpowiedniku dzisiejszej chuliganerii, tyle że 
wielkopańskiej. Wszakże przychodziły chwile, 
które zmuszały nawet oportunistów do zajęcia 
stanowiska. 

W tych samych latach 1843-44, kiedy pod 
piórem Słowackiego rodził się Fantazy, odży­
wała też w Polsce konspiracja demokratyczna, 
przygotowująca powstanie trójzaborowe. Hen­
ryk Kamieński, czołowy ideolog tego ruchu, au­
tor Prawd żywotnych i Katechizmu demokraty­
cznego, (nawiasem mówiąc, zamożny ziemia ­
nin lubelski) wziął podówczas na siebie pod-

7 



Juliusz Słowacki 

FANTAZY 
(Nowa Dejanira) 

Obsada: 
Hrabia Respekt- były marszałek ~owiatowy - MIECZYSŁAW VOlT 

Hrabina Respektowa- jego ~ona - MARIA HOMERSKA 
Diana . h , k. _)BARBARA BURSKA 
Stella -tc cor 1 .EWA SERW A 

Hrabia Fantazy Dafnicki- TADEUSZ ŁOMNICKI 
Rzecznicki-marszałek powiatowy, jego towarzysz - JAN MA TYJ ASZKIEWI CZ 

Hrabina !dalia - HALINA ŁABONARSKA 
Wołdemar Hawryłowicz-major rosyjski- SEWERYN BUTRYM 

Jan- były powstaniec, zesłany na Sybir i na Kaukaz- JÓZEF DURlASZ 
Ksiądz Loga- WACŁAW KOWALSKI 

IZajetan- kamerdyner Respektów - PRZEMYSŁAW ZIELIŃSKI 
Helenka- pokojówka I dalii- JOLANTA ŻÓŁKOWSKA 

Lokaj !dalii - JERZY KOZŁOWSKI 
Kałmuk- sługa Majora - ZYGMUNT MACIEJEWSKI 

Reżyseria - JAN KULCZYŃSKI 
Scenografta- MAŁqoRZATA TREUTLER 

Przygotowanie wokalne -MARIA PIÓRCZYŃSKA 
Praca nad słowem -HALINA DROHOCKA . 

. . PAWEŁ LI ZUT (PWST) 
Asystenci rezysera - WALDEMAR MA TEUSZEWSKI (PWST) 

Premiera: marzec 1980 



jęcie propagandy na Litwie i Wołyniu. W zi­
mie 1843-44 "różnymi nawrotami" spędził bo­
dajże kilka miesięcy w .Zytomierzu i okolicy, 
gdzie miał znajomych i krewnych. Wrażenie 
wyniósł fatalne. "Niższe klasy szlacheckie" -
(je9o zdaniem) - "brnęły w materializmie", 
wyższe i ogładzane myślały "tylko o czczej 
światowości " . Jedne i drugie poniżały się 
przed zaborcą i lękały własnego cienia. Na 
całym Wołyniu, pisze w Pamiętnikach Kamień­
ski, "zaledwie znalazłem ... trzech ludzi takich, 
którzy zrozumieli prawdy ludowe, a z tych ża­
den nie był obiecującym propagandzistą". l 
nie jest to sąd fałszywy. Inny pamiętnikarz 
wołyński opowiada bez cienia żenady, ile to 
ziemiańskiej młodzeży w tych samych latach 
czterdziestych szło na ochotnika do wojska ca­
rskiego; ilu w garnizonie warszawskim pełni­
ło służbę patrolową jako oficerowie huzarów, 
strzegąc polskiej stolicy ·przed polskimi rewo­
lucjonistami ... 

W nieoczeki-vyanym happy-endzie Fantazego 
Jan osiągó ·jednak rękę Diany. Prawdziwa mi­
łość triumfuje nad wyrachowaniem i kaprysem. 
Jest to zarazem triumf ·patrioty nad kosmopoli­
tą i nad oportunistą. Czy rozstrzygnięcie takie 
miało jakikolwiek odpowiednik w rzeczywisto­
ści politycznej Kresów południowych? Nie 
miało wówczas - · znalazło go niebawem. Jest 
przywilejem poezji, że potrafi intuicyjnie prze­
czuć późniejszy. rozwój wydarzeń. Albo, jeśli 
kto woli: w romantycznej poezji chętnie do­
szukujemy się wieszczenia przyszłości. 

W roku 1845 kończy gimnazjum w .Zytomie­
rzu, aby zapisać się na Uniwersytet Petersbur­
ski osiemnastoletni Zygmunt Sierakowski, po­
tomek zubożałej szlachty kresowej herbu Do­
łęga. W Petersburgu Sierakowski stanął na 
czele rewolucyjnego kółka studenckiego. Are­
sztowany i zesłany "w sołdaty", powrócił po 
kilku latach .zza Uralu na to,· by stanąć na cze­
le rewolucyjnego podziemia polsko-rosyjskie­
go, na to więc, by ucieleśnić tę właśnie ideę, 
którą reprezentuje w sztuce Słowackiego przy­
jaźń Jana z Majorem Wołdemarem. Co więcej, 
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od Sierakowskiego idzie potężny -~mpu~s •ku· 
młodej szlachcie ukrainnej, rodzi się · na ·Uni:.. 
wersytecie Kijowskim ruch ;,chłopomański·''; 
który głosi zbliżenie do ludu, odkopienie "wi-: 
ny ojców", porwanie mas ludowych do wa~ki 
z caratem. Z tego to kijowskiego ośro·dka wyj· 
dzie plejada działaczy obozu czerwonych= z 
Apollem Korzeniowskim, Jarosławem · Dąbro­
wskim, Zygmuntem Padlewskim, ·Stefanem Bo·­
browskim na czele. Można przyjąć, że organi­
zacja narodowa, która przygotowała i prze­
forsowała na gruncie Warszawy wybuch pow­
stania styczniowego, była w znacznei mierze 
robotą przybyszów ·. z Kijowszczyzny, a więc 
z tej samej prowincji, która dwadzieścia lat 
przedtem uchodziła za doszczętnie wyz"utą z 
rewolucyjnego ducha. · - · · 

Na tym nie kończy się sprawa. Po klęsce 
1863-64 roku nadchodzi ńastępny etóp· roć:hu 
rewolucyjnego, etap socjalistyczny. "·Inicjatywa 
zaszczepienia socjalizmu w W·arszawie ·. wysz:.. 
ła z Kijowa" - poświadcza · Ludwik· Krzywicki. 
Od razu przychodzi na myśl postać Lu-dwika 
Waryńskiego- lecz obok tego głównego przy­
:-v~dcy m.amy wśród .pionierów polskiego soc­
~~l1zmu w1elu południowych kresowców: z Sta­
nisławem Padlewskim, lzbickim, Dłuskim Ma­
rią Jankowską -w następnym pokoleniu' moż­
na by tu doliczyć i Edwarda Abramowskiego, 
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i Stanisłowa Stempowskiego,. Wszystko to by­
li wychodźcy ze sfery ziemiańskiej: z tego ty­
tułu wolno w nich upatrywać odległych konty­
nuatorów konarszczyzny. Potomstwo duchowe 
Respektów i Rzecznickich trzymało się na Uk­
rainie aż do Rewolucji Październikowej, lecz 
nie do niego należała przyszłość. 

Podtytu'ł Fanta:zego, Nowa Dejanira, zawiera 
ironiczną aluzję do porwanej przez centaura 
małżonki Heraklesa: ironiczną, skoro ową 
branką okazała się prozaiczna pani Rzeczni­
cka. Miłośnikowi poezji romantycznej przy­
chodzi jednak na myśl inny cytat - inwokacja 
do Polski z Grobu Agamemnona: 

Zrzuć do ostatka te płachty ohydne, 
Tę - Dejaniry palącą koszulę ... 

To już nie melodramat z życia kresowego 
ziemiaństwa, tutaj już nie sięgają fantazje 
Fantazego. Tutaj idzie o przyszłość narodu, o 
jego duchowe przetworzenie się, jako niezbę­
dny warunek zmartwychwstania. 

Stefan Kieniewicz 
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PORWANIE DEJANIRY 

W jednym kraju Herakles zakochał się w 
cudn~j k.rólewnie i poją~ ją za żonę. ( ... ) 

De1an1ra była przy n1m drobna i maleńka. 
Brał ją co chwila na ręce, by nie utrudziła 
swy.ch. stóp na kamienistej drodze. A gdy prze­
nosił IQ przez głębokie strumienie, jego długa 
broda zanurzała się w wodzie i wówczas wy­
glądał niby jakiś bóg rzeczny, dobry i potężny. 
Tak. "':ędrowali. Herakles chciał teraz założyć 
gd~res .w~a~nY: dom, w ~tórym mógł o.dpoczy­
wa~, ~1ec 1ak1ś. kawał .z1em1! aby sadz1ć kapu­
stę 1 w1eczoram1 przy k1elichu opowiadać sąsia­
dom swoje przygody. Kiedy stanęli nad pew­
ną rzeką szukając brodu, spotkali centaura Ne­
s~osa, .któ.ry ofiarował się przenieść na grzbie­
Cie De1anrrę. Ale gdy Herakles oddalił się kil­
~a kroków,. fałszywy centaur porwał kobietę 
1 zaczął uc1ekać. Herakles strzelił doń z łuku 
i z~bit. Nessos ~m}er<?jqc rzekł do Dejaniry: 
"Jezel1 chcesz m1ec niezawodny środek, aby 
na .zawsze. zachować dla siebie miłość twego 
męza, nab1erz trochę mojej krwi, która jest w 
tych. ~prawach cudownym lekarstwem". W tej 
chwrl1 H~rakles zawołał z przeciwnego brzegu: 
"Co._rob!sz tam tak długo? Pozostaw go, niech 
zgnqe, 1 chodź do mnie". - "Idę już" - od­
krzyknęła Dejanira i prędka schowała pod su­
knię flakonik z krwią Nessosa. 

Dejanira była bardzo zazdrosna. Zdawało 
się jej, że ~ażd~ kobieta. je:st niebezpiczną ry­
walką. Mylrła srę, oczywrścre, albowiem Hera­
kl~s. kochał ją. całym sercem. Chcąc być bar­
dziel pewną wrerności męża, postanowiła wy­
próbować centaurowe lekarstwo. Krew Nesso­
sa wylała do miednicy i wyprała w niej koszu­
lę Heraklesa. Koszula zabarwiła się pięknym 
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szkarłatem i Herakles ubrał się w nią, gdy szedł 
składać ofiarę Dzeusowi. Centaur się zemścił, 
zemścił się straszliwie. Jego krew była okrut­
nym jadem, który przesiąkł w ciało, wżarł 
się w nie i zaczął je trawić ogniem szalonego 
bólu . . Herakles krzyczał i darł z siebie szaty, 
az strzępy odpadały razem z kawałami mięsa. 
Płakał. Ten olbrzym, który nie ugiął się pod 
najgroźniejszymi niebezpieczeństwami, który 
gniótł potworne ci_elska smoków i z bogami 
mógł walczyć zwycięsko załamał się pod cię~ 
żarem niezmiernych katuszy, jakie nań spro­
wadż'iła słaba, kochająca niewiasta. Nie był9 
ratunku. Dejanira powiesiła się z rozpaczY: 
A "hohater zawlókł się na górę wysoką, sam 
s-obie ułoż'ył stos pogrzebowy, rozesłał na nim 
skórę lwa, która dotąd wiernie służyła za okry­
cie, pod głowę podłożył maczugę i tak legł, 
aby~ żywcem spłonąć. Ledwie jednak pierwsze 
płomienie objęły bolesne ciało, rozległ si-ę huk 
grómu i błyskawice zorały pociemniałe niebo. 
Wtedy przestał cierpieć. Podpłynęła ku niemu 
chmura, · i na niej, jak na statku powietrznym, 
odjechał do nieba. 

JAN P ARANDOWSKI 

... 

... 

. ,. 

Potęga Słowackiego najbardziej w stylu zawarta. 
Styl jest najogólniejszą formą każd_ego utworu sztu­
ki - nim, jak przędzą, i z niego, jak z materiału, snu­
je pasmo swoje całe poeta. ( ... ) Styl Słowackiego to 
on sam, to ducha jego kierunek, roitopianie się nieu­
stanne na wszystkie strony i ku wszystkim stronom. 
Stylem tym bije ciągle, jakby falami, o granicę wszech 
rzeczy, ciągle je podmywa i stara . się odsunąć. Nikt 
tak smukle, gibko, fantastycko po polsku nie pisał; 

pokora, z którą wiersz mu niewolnikiem, przechodzi 
wszelkie prawdopodobieństwo - na króla nam wyg­
ląda, kiedy zacznie . mowie polskiej rozkazować. Bie­
gną k'niemu tłumem miary, rymy, obrazy, a on je des­
potycznym kaprysem posyła gdzie chce - każe im 
płynąć, a płyną, a płyną, wić się po woli, a pełzną, 
wzlecieć, a wzlatują i lecą jak orły. Co krzyków dzi~ 

kich i niewinnych śmiechów, co łez kapiących i śpie­
wów radości, co grzmotów rozłożystych i nikłych szme­
rów, tam, w każdej chwili, rodzi się, przemija, umiera; 
aż prosi się język o folgi nieco, ale napróżna - mistrz 
go ujął i nie puści. ( ... ) W czarnoksięstwie stylu 

Słowacki stanął tak wysoko, że nikt wyższym nad nie­
go, a równym rzadko kto. 

ZYGMUNT KRASIŃSKI 
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